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Ceny ogłoszeń: 


Drobne ogłoszenia 5' gr. za wyraz; 


W tekście 20 gr. zm 
strona ogłoszeniowa 
poszuki 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 popołudniu. 
16 gr. nekrologi 12 gr. zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; 

ne 8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 procent drożej 
Soteev 3 er. za wyraz. Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drożej 


EJ 


F Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 


ZEE 


W administracji, biurach 


Warunki prenumeraty: gzienników, kioskach — 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 


Mac-Donald przed dniem upadku... 


Obrona komunisty Campbella zachwiała jego powagę. — Budynek z kart się wali. 


Zbytnie uleganie filosowiec- 
kim prądom i nastrojom lewego 
skrzydła Labour Party uie wy- 
chodzi, jak widzimy, na dobre 
rządowi „pr Mac Donalda. 
Właśnie bowiem kwestje „bol- 
szewickie*, mianowicie — trak- 
tat z Sowdepją i afera komuni- 
stycznego redaktora Campbella 
są temi kamieniami, o które 
potknąwszy się musi runąć, jak 
długi, gabinet labourzystów. 

Gabinet ten zresztą nie miał 
przecież nigdy większości par- 
lameptarnej. Doszedł do wła- 
dzy jedynie dzięki poparciu li- 
Ńerałów, od których p. Mac 
Donald w ciągu swej karjery 
ministerjalnej stale był zależny. 
Szereg radykalnych posunięć 
w polityce wewnętrznej i- zew- 
nętrznej rychło odstręczył _opi- 
nję liberalną od rządów p. Mac- 
Donalda. Podczas wspólnej sie- 
lanki parlamentarnej było spo- 
ro momentów dramatycznych, 
grożących zerwaniem. P. Mac- 
' Donald tańczył jednak dość 
zręcznie wśród mieczów  libe- 
ralnego niezadowolenia, z odno- 
szonych zaś raz po raz w Izbie 
Gmin porażek nie czynił kwe- 
stji zaufania. 

"Traktat anglo-sowiecki i spra- 
wa Campbella byty, ostatniemi 
kroplami, przepełniającemi czarę 
goryczy angielskiego mieszczań- 
stwa. Jak przyjęto w Anglji tak 
zw. traktat z Bolszewją, 0 tem 


Polacy instruktora- 
mi armji tureckiej. 


Bawiąca w. Polsce misja 
wojskowa turecka z gen. Nadir 
bejem na czele, odwiedziła m. 
i. szkołę strzelecką artylerji w. 
Bydgoszczy, 

W czasie tego pobytu gen. 
Nadir bej zwrócił się do kilku 
oficerów polskich, m. i. do. płk. 
Jana Dąbrowskiego, jednego 
z najdzielniejszych polskich ar- 
tylerzystów, mjr. Bohdana i 
kpt. Popiela, proponując im 
wyjazd do Turcji na trzy lata, 
w charakterze instruktorów 
artylerji armji tureckiej. 

Oficerowie nasi propozycję 
tę przyjęli, uzależniając swą 
zgodę od decyzji min. spr. woj- 
skowych, którą niewątpliwie u- 
tyskają. 

Cieszyć się należy, że mło- 
da nasza armja zdobywa sobie 
uznanie i zaufanie świata, 
czego najlepszym dowodem 


zwracanie się obcych do nas 
o fachową pomoc. 


Wojna w Chinach. 


LONDYN 8.10 (PAT). „Uni- 
tod Pre donosi z Pekinu, że 
wojska dowe zatrzymały po- 
phód wojsk mandżurskich, 


pisaliśmy niedańfyno na tem miej- 
seu. P. Mac Donald, pod napo- 
rem zamaskowanych komunistów 
z Labour Party, uparł się jednak, 
itym razem z kwestji traktatu 
uczynił  problemat rządowego 
bycia lub niebycia. Liczył może 
na cud, a raczej na poparcie w 
ostatniej chwili ze strony części 
liberałów, : 

Ale bardzo nie w porę przy- 
afera z umorzeniem lodz- 


twa przeciwko Campbellowi, któ 
ry w swoim pisemku „Workers We 
ekly" w bez żenady żołnie 
rzy. angielskich do nieposłuszeń 
stwa władzy. ` Umorzenie A 
twa. przeciwko. takiemu sybsydjo- 
wanemu i instruowanemu z Mo- 
skwy agentowi komunizmu poru- 
szyło do żywego nawet bardzo 
spokojną i Ilegmatyczną  opinję 
angielską. Sprawą y się na- 
der żywo koła poli kon- 


serwatytci przygotowali parla- 
mentarną admonicję dla p. Mae 
Donalda, liberałowie złożyli wnio- 
sek o wyborze komisji, któraby 
ajemniczą aferę sądową poddała 
zbadaniu. 

P. Mac-Donald, przekonany 
snać o gołębiej niewinności 
biednego Campbella zapowie- 
dział wszem wobec, że nie zgo 
dzi się ani na wniosek konser- 
watystów, ani na znacznie  ła- 


Termin wyborów do parlamentu 


LONDYN, 8 października. 
Ogólnie przypuszczają, że w 
razie rozwiązania parlamentu 
wybory odbędą się 8-go li- 
stopada. Partja pracy stoi na 
stanowisku, że sobota jest dla 
jej interesów 


angielskiego. 


dniem wyborów. 1-go listo- 
pada odbędą się wybory do 
gmin iiz tego powodu termin 
wyborów do parlamentu zosta- 
nie przesunięty na 8-go' listo- 
pada. Ponieważ jednak mię- 


najlepszym | dzy ogłoszeniem królewskiej 


proklamacji a nominacją kan“ 
dydatów, musi się źżnajdować 
przeciąg dni dziewięciu, prze- 
to proklamacja nastąpi 20 
października, 29-go nominacja 
kandydatów a -go listopada 
mogą się odbyć wybory. 


Król godzi się na rozwiązanie parlamentu. 


WIEDEŃ, 8.10 (PAT). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Londynu, 
że wczoraj Mac Donald” wysłał 
do króla dwóch mężów zaufania, 


aby mu złożyli sprawozdanie o 
sytuacji i przedstawili  koniecz- 
ność rozwiązania parlamentu. 
Mac Donald otrzymał drogą 
telegraficzną zapewnienie od kró- 


la, że jeżeli w izbie gmin rząd po- 
niesie porażkę to otrzyma upo- 
ważnienie do rozwiązania parla- 
mentu. 


Tajny werbunek do Rosji Sowieckiej. 


BRZEŚĆ, 8. 10. — Prowa- 
dzone dochodzenia w sprawie 
dokonywanych w. ostatnich cza- 
sach. napadów dywersyjnych na 
szereg : miejscowości powiatów 
pogranicznych _ naprowadziły 
nasze władze bezpieczeńst- 
wa na trop pewnej; organi- 
zacji która uprawiała tajny 
werbunek młodych ludzi w 
wieku poborowym do Rosji 
Sowieckiej. ' 


Jak się okazało przysyłani 
przez G.P.U. z Smoleńska emi- 
sarjusze sowiecey, rozporządza- 
jący znacznemi środkami  pie- 
niężnemi, werbowali od dłuż» 
szego czasu. nowych . człon- 
ków do tworzących się band 
dywersyjnych. 

Stąd właśnie pochodzi zna- 
mienny fakt, że wielu z aresz- 
towanych bandytów, legitymu- 
je się swoją przynależnością 


do gmin powiatów Rzeczy- 
pospolitej, 

W ` związku z dochodzenia- 
mi stwierdzono, że specjalnie 
dla tych celów wyzyskiwany 
był powiat Kossowski. 

Aresztowani zostali jako-a- 
genci tej organizacji niejacy 
Dorostek Samson i Platon Siet- 
kiewicz. 

Dochodzenie w toku. 


16 zbirów łuninieckich pod sąd doraźny. 


BRZEŚĆ, 8. 10, Obława za 
bandą dywersyjną, która 28 ub. 
m. dokonała bezczelnego napa- 
du na pociąg pod Łunińcem, w 
dalszym ciągu daje zytywne 
wyniki. Według nadesziych ta 


doniesień od komendantów öd- 
działów pościgowych aresztowa- 
no w dniu wczorajszym 2 ban- 
dytów, którzy przyznali się do 
udziału w napadzie na. pociąg. 
Likwidacja rozbitej bandy 
RSI 


dobiega do końca. Schwy- 
tano dotąd 16 zbirów, któ- 
rych oddano pod sąd doraź- 
ny. W najbliższych dniach 
rozpocznie się rozprawa są- 
dowa. 


Odparte nowe napady dywersyjne. 


BRZEŚĆ, 8.10. — Zorgamizo- 
wane w Rosji liczne bandy dy- 
wewsyjne zaczęły w ostatnich 
dniach objawiać żywszą: działal- 
ność: Centrum ich działania są 
Kójdany. Bamdę, którą widziano 
w marszu na Rubieżewicze, za: 
skoczył polski posterunek na gra- 


| 


nicy i zmusił do cofnięcia się do 
Kojdan. Następnego dnia podję- 
to ponownie akcję dywersyjną, 
lecz i tym razem policja uniemoż- 
liwiła przekroczenie granity. 

Na połudńie od tych rejonów 
jakaś inna banda usiłowała trz 
krotnie: przekroczyć naszą grani- 


== 


| 


cę w kierunku na Stołpee, lecz 
zmuszona była cofnąć się pono- 
sząc -waty w ludziach. Rów- 
nież udaremniono: napad na Dar- 
gieliszki. Bandy dywersyjne wy- 
zyskują dla swej akcji ruch komu 
nistyczny, który w  ostatuich 
dniach silniej się uwydatnił. 


godniejszy wniosek liberałów, 


uważając i jeden i drugi za 
votum nieufności pod Swoim 
adresem, 


1 dziś właśnie rozgrywa sią 
w Izbie Gmin batalja, której 
los zgóry jest przesądzony. Dzi- 
siejsze nocne depesze przy 
już z pewnością wieści w 
misji rządu Mac-Donalda. 
lityka jedwabnych rękawiczek 
w stosunku do wojującego Eo- 
munizmu nie przyniosia pre- 
mjerowi żadnych  sukcesc! 
Nie zjednała mu zwolenników 
ortodoksyjnego moskiewskiego 
komunizmu, — wystawiła 1a 
sztychy nieubłaganej krytyki 
opozycji ze strony  wszystkicn 
żywiołów mieszczańskich i w 
miarkowanych, 

Anglja stanie rychło w prze* 
dedniu nowych wyborów. Pa» 
nuje już nawet powszechnie 
mniemanie, że datą ich będzie 
d. 8 listopada b, r. Oczywiście 
rezultatów wyborczych nigdy 
przepowiadać nie można, Jedno 
jest tylko wszakże prawie pew= 
ne, że Labour Party, pomimo 
swych pewnych — z angiel- 
skiego punktu widzenia — suke 
cesów polityki zagranicznej (Kon= 
ferencja londyńska i sesja Ligi 
Narodów), nie uzyska tylu gło= 
sów wyborczych, by posiąść w 
parlamencie względną lub ab- 
solutną większość. Rx. 


10 b. m. straż po- 
graniczna będzie 
uruchomiona. . 


WARSZAWA, 8 październi= 
ka. Wymarsz już zorganiza- 
wanych oddziałów korpusu 

| stra: y granicznej ustalony 
j został na 10-go b. m. Woje» 
|wództwa wileńskie, nowo* 
grodzkie, wołyńskie i pole- 
skie będą stopniowo obsa- 
| dzane przez oddziały korpusu. 


Dopiero po obsadzeniu całej 
granicy część policji zostanie 
zwolniona. 


0 pożyczkę od- 
szkodowawczą 
dia Beigji. 


BRUKSELA, 8.10. (PAT.). — 

Premjer Theunis konferował 
wczoraj z giównymi bankierauli 
bcgijskimi, wskazując im na ko- 
rzyści, jakie wypływają dła Bel- 
gji w razie pomyślnego w:. u 
pożyczki odszkodowanmej w wyso 
kości 890 uuljonów marek zław 
tych. 

Bankierzy przyrzekli rządonej 
swa pomoc w tej sprawie. 


— 


Konnych. 


Należy 


Na ostatniem posiedzeniu ra- 
dy gospodarczej p. prezes Banku 
Polskiego żartówał sobie z tych 
mistów, którzy, gdy tylko Di- 
Pańku wykaże pewne zmniej 
w dewizowych od- 
razu woiają na alaim o xurs zło- 

Pan protes Karpins 
+ pól pokrycie bat 
się ua obetnej wy- 
wananaą 


90. 


zeikiego prakty- 
m 1, tembardziej, że 
przez odpowied fhie zarządzenia że 
sirony kierownictwa Banku łatwo 
sparaliżowane być muszą. 

Pogląd ten jest słuszny. Wska 
zymaliśmy tu niedawno, że póki 
wymienialność naszych bankno- 
tów na złoto nie jest jeszcze zape- 
wnloną, najskuteczniejszym środ- 
kiem, jakim rozpórządza instytu- 
cja emisyjna w celu obrony złote- 
go, jest polityka kredytowa. A 
regulatorem tej polityki jest nie- 
tyle subtelna manipulacja stopą 
dyskontową, która w naszych spe 
cytieznych warunkach dla obróny 
waluty nie odgrywa tej roli, jaką 
jej wyznaczają klasyczne zasady 
ekonomii politycznej, lecz środek 
znacznie brutałaiejszy — restryk- 
cje kredytowe. Istotnie, póki o- 
bieg biletów powiększa się tylko 
na cole gospodarcze, t, j. póki emi 
sja na cele skarbu utrzymuje się 
w statutowo przewidzianych gra- 
nicach, Bank, w razie zagrożenia 
kursu swoich biletów, Z0wsze 
wpłynąć może nā jego podniegie- 
nie przez wywołanie efektu defla- 
cyjnego. Jest to środek możliwy, 
lecz jak powiędzieliśmy, nięsły- 
chanie bratalny, którego nagłe za 
stosowanie każdorazowo wywo- 
łać by musiało poważne zaburze- 
nia i wstrząśnienia w gospogar- 
stwie spolecznem. 

Stabilizacja waluty nie powin. 
na i nie może opierać się wyłącz- 
nie ua tego rodzaju podstawach. 
Gdyby tak bowiem było — stara 
reguła o zalężności kursu waluty 
od bilansu płatniczego straciłaby 
poprostu rację bytu, Tymczasem 
te stare reguły mają nietylko ra- 
ojẹ bytu, ale zawierają również 
giębokie prawdy. życiowa, sprzę* 
jiewierzanie się którym, jak prze- 
konaliśmy się w czasie inflacji, w 

s karhowej, jest i niedó+ 
i nawet bardzo niebez- 


pieczne; 
tiuuilizację waluty wtedy do- 


pieu |-uuć można zá faktycznie 
dokonaną, Rs: nawet bez nad- 
ządzeń zapo! 'v- 

się ją nirwalic. 
która okupioną 
BOSCIA utrzymywa= 
stosunków han- 
śltowych z zagranicą, nie byłaby 
jeszcze istotną; kraj, który mu- 
siatby, zę względów walutowych, 
wyrzekać się niezbędnych impor- 
tów, nie rozwijałby, się prawidło- 


by była nit 
nia normaln 


W niedzielę, dnia 


„mmiałą niechęcią. 


ist 


sF p. 


tna stabilizacja. 


5b.m. rozstał się z tym światem, Porucznik 9 pułku Strzelców 


Tadeusz Zadora-Szwejcer 


Kawaler Krzyża Walecznych i Kawaler orderów francuskich. 


Dzielny: Żółnierz, Zacny Człowiek, Serdeczny Kolega — pamięć o nim śród nas pozostanie po kres żywotal 
Nabożeństwo żałobne w kaplicy Szpitala Ujazdowskiego w Warszawie w czwartek dnia 9 b. m. o godzinie 
10-ej rano, wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku.na Powązki o godz. 11-ej.rano, o czem zawiadamiają 


PRZYJACIELE. 


spotęgować zdolności exportu przemysłu. 


wo pod względem gospodarczym, 

Całkowita stabilizacja waluty, | 
jaka utrzymuje się w Pi 
wie dg samego proga 


ch ofiar dot gd na- 
ogół nie k wała. Przywóz za 
równo dia celów produkcyjnych 
jak i konsuncyjnych znajdowa! 
uotąd pelne posrycie, — copraw- 
da prawie wyłącznie z zapasów 
walutowych instytucji centralnej. 
Jodynem wii ejszem sernai 
niem w a 
kszjałtowania się naszego hi 
płafniczego były i są dotąd ogra- 
niozenia paszportowe, które spo- 
tykają się wsród ludności ze zr0- 


Z wyjątkiem więc tego ostat- 
nięgo, dosyć drąstycznego zarzą- 


bist z Konstantynopola: 


dzenia nie można powiedzieć, że- 
by dotychczasowa stabilizacja naj 
prźód marki polskiej, a potem zło- 
tego była sztuczną. Jest to tem 
wsłżniejsze, że masz obrót towaro- 
wy zapewne już od kilku miesię- 
cy daje saldo bierne. Niemniej 
brak nam w tym względzie bliž- 
szych informacyj, gdyż podczas 
kiedy w innych krajach ogłaszają 
już obecnie sierpniowe dane- bilan 
su handlowego, u nas ostatnie 
Aane cyfry pochodzą jesacze z 
kwietnia, w danej chwili więc ma- 
ją wartość już tylko historyczną. 

Utrzymanie się kursu złotego, 
potńtimo prawdopodobięństwa bier 
nego bilansu handlowego od dłuż- 
szego jitż oząsu, nie stanowi sprze 
można, żę znaczną część przywo- 


m tych ostatnich miesięcy odby- 
wała się na podstawie kilkumiesię 
cznych kredytów handlowych; a 
rezerwy walutowe Banku Polskie 
go, 2 których, jak wzmiankowali 
śmy, pokrywamy był głównie 
przywóz za gotówkę, uzatpełniały 
je) dotąd nieustannie. z zapasów, 
PAROWE ch. w kraju w ZAŁ 
ie inao jak również w znacz- 
ej ką z wpływów z pożyczki 
włoskiej, 

Jednak ten stosunkowo korzy 
stny stan rzeczy z natury swej nie 
może trwać wiecznie, Krodyty 
hamdlowe będą się stopniowo li 
kwidować, s likwidacja ta musi 
zawiążyć ná rynku dewizowym, 
nięzależnie od stałego zapótrzebo- 
wania na cele zażówno produkcyj 
nej jak konsumcyjne. Jednocze- 


Misterjum perskich biczowników. 


Rząd młodoturecki w 
swem do wytępienia we 
starych tradycyj czynił 
gruntownie, że 


to tak 
Konstantynopol 
come bardziej pozbawiony zosta: 


je swoich rysów charakter 
cznych. Cudzoziemiecy: zn: y 
się w Konstantynopolu, bardzo 
rychło odczuwa, że przeniósł się 
do, banalnego wielkiego miasta, 
które usilnie stara się zaprzeć 
swojej przeszłości, I tylko bardzo 
wprawne oko. może. dostrzec ja- 
szozę eoé ze starych wschodnich 
osobliwości, 

Należy zatem być  wdzięcz- 
nym — Persom, że trwają oni w 
pielęgnowaniu tradycji i że 


JAKO BRACIA BICZOWNICY 
PRODUKUJĄ SIĘ WOBEC PU- 
BLICZNOŚCI, 


dając w ten sposób żądnym sensa 
cji widzone podniecające nerwy 
przedstawi onin, 

Przez labirynt ulic i uliczek 
dochodzi się do masywnej budo- 
wii, posiadającej kilka, z 
wanych. okien,  przypomin: 
dawne czasy, a mającej w 
twierdzy, klasztoru albo jakiegoś 
bazaru. 

Scena, która się tu rozgrywa 
ma swoje szczególne hiątoryczne 
znaczee, dozejiod tych rytuał . 
emonji wywodzą począt- 
go teatru. Jest to 
COŚ W RODZAJU MISTERJÓW 

EDNIOWIECZNYCH. 
które pizerzuciły: mosty do Liblij- 
nych, a następnie świeckich te- 
aktów. 

Otrzymoje się wrażenie, iż 
jest to wielki klasztor, dość wiel- 
ki, aby mógł pomieścić w sobie 
tysiące osób. Na tylmym planie 


znajduje się, przestrzeń ogrodzo- 
na przybrana w barwy zielone. 
Wiszą tam wszędzie wielkie czar- 
ne draperje, na których wypisane 
są różne ustępy z Koranu, y% wy 
sokości niewielkiej estrady odczy 
tuje hodża płaczliwym głosem jan 
kąś historję. Słuchacze, jdu- 
y się pomiędzy dziedzińcem a 
sceng, przysłuchują się temu glg- 
boko wzruszeni, A hodża czyta; 

— Biada, biada! Ali, -wielki 
i dumny AK był mięciem i kusy- 
nem Proroka 

"Tłum, jako chór, odpowiadał 
łkając: 

— Biada, biada! 

A hodża czyta dalej: 

— Ali miał dwóch 
Husseina i Hassana! 

— Husseiną i Hassana, bia- 
— powtarza jękliwie chór. 
Następnie bodża, któremu 
przerywają płacze i zawodzenia, 
kontynuwje swoją opowieść: 

Ali lat . swojemu synowi 
H inowi ostatnią córkę króla 
perakiegó i połączył w ten sposób 
potęgę kalifa z świeckiem władz: 
twem. 

Tłumny chór teraz się rozdzie 
la, Między eofającemi się falami 
ludzi zjawiają. się 
DWA SZEREGI CZARNO UBRA 

NYCH POKUTNIKÓW, 


torujących sobie drogę do scen i 
za inc krókiem uderzających 


synów; 


da! 


ta jącym hodżą nawiązują 
jeninicze nici przerzucanych 
sobie wzajemnie myśli. Opis mor 
du jest okropny.. Wszystkie okru 
tme szezegóły tej knwawej kąpieli 
opisywane są z bezlitosną ścisło- 
ścią. Hodża czyta i opowiada, u 


wierni 


W SZALONEJ EKSTAŻIE UĐE: 
RZAJĄ SIĘ W PIERSI. 

Są te biczownicy azjatyckiogo ro- 
dzaju, którzy się karzą za własne 
grzechy i chcą przez okrutne cier- 
pienią  dóstać Gię do królestwa 
niebieskiego. Ciiłoszezą się a 
wzajemnie łańcuchami po nagi 

plecach i kłują się szerokiemi, do 
sztyletów. emi nożami, po 
cząszkach. Dla tej ceremomji bi- 


czownicy y są odpowiednio 
strzyżeni. iąją oni tylko 
kosmyki włosów przy skro 


hiach i w tyle głowy, podczas a gdy 
reszta  Cżaśz) od czoła aż 
czubku głowy, Pest g gładko w, z 
lona, W te Wygolone miejsca, 
głowy zadają sobie rany wzdłuż 
i wszerz, 


DOPÓKI KREW STRUMIENIA- 

MI NIE. ZACZNIE SPŁYWAĆ 

PO WŁOSACH I KAPAĆ NA 
UBRANIA. 


W tym momencie przedsta- 
stawienie osiąga swój punkt, kul- 
minacyjny: wysiera me 


Z "TWARZAMI  WYKRZYWIO- 
NEMI SZĄLEŃCZĄ EKSTAZĄ. 


zanikają ön po za drzwiami uraą- 
dzeń kąpielowych. Tam jakaś 
karykatitra lekarza r 

rany i zmywa je kłębkami wa 
Następnie biezownicy się Ką 
tzyszoią z wielką starannością 
swe noże i sztylety tak, ażeby 
ani jedna krwawa plamka nie po- 
została na klindze, . poczem wy- 
chodzą po kolei na ulicę, a tam 
z ciemnych bram Stambułu ściga- 
ja ieh pożądliwe spojrzenia ko- 
biet. Biczownicy tej jeszcze nocy 


otrzymują nagrodę w postaci pie- | 


szczoń i pocałunków. Ale to nie 


śnie dopływ walut 
cyjnych i poż, 
dobiec końca. 


Jezer wW 


iiczego nie m 
bez zrównowa 
llówego; m 
narażony ta 


I dlatego 


MI 

kts waluty, 
go bitansu 
niechybnie b, 
bezpieczeństwa. 
bęcny m okr 
je tegoroczne zm 
staty: do wzmożone 


plod czynią Bńł 
razie nieaktualną zagadnienie sgo! 
tęgowanią wszelkimi sposobami! 
zdolności eksportowej przenzychić 
staje się podstawowem dla EW 
mania stabilizacji złotego. E. 


Na marginesie 
lichwy 
tytoniowej. 


We wczorajszym numerze „Noś 
win" zamieszezona wodiati 
wzmianka p. t. Lichwiarze wieaq 
rami, 

Wzmianka reporterska moiit 
ca o ukaraniu kilku sprzedane 
ców; nasuwa pewne rótleksje;lio* 
rąc pod uwa obecny ogólny, 
brak papierosów. 

Wiadomem. jest ogólnie, że + 
liczny sprzedawca nabywa potet: 
tnie kilka paczek lepszych gatun: 
ków papierosów dla swych | 
tów stałych. 


Sam. za nie przepłacając, ras 
and 
gö 


si również zarobić i swój pro 

Analizując tę wzmiankę, 
chodzi się do przekonani 
na winić uliczny! 


groso 


ców, „którzy , zar: a 
lecz całe ze ekulamtów; 
przechowujących sze zajjdsy, 
w celach paskarskich. 
Przyczyną  drożyzny, i basu 
papierosów szukać trzeba w'Ztó* 
dia, od którego zależy, zanikła 


tego nieznośnego stanu. 

Sąd nie zna sentymentu istrzy: 
mając się litery. prawa wymierar 
odpowiednią. karę, 

Opinja społeczna zna jednak 
właściwych winowajców  dzdży: 
tny, którzy winę ża swe paska 
a barki: uli 


jest. 
| dnik 


jedyna i icli nagroda. 


nazy 
db 
trzymał drobny p ak, 
to nagroda krwi przez ai 4 
ków również pożądana, 


Anastazy Żółę 


85. 


Nr. 


Nasi lekarze z Kasy Chorych. 


— Zażył pan te proszki, które mu zapisałem? 

— Tak ale mi nic nie lepiej, 

— To bardzo dobrze! — myślałem że będzie gorzej. 
ADEE EIT E E DDT A OEA r T EAA O OAE E 


FELJETON. 


Tony kawiarniane. 


(Podsluchane rozmowy). 


isę STOLIKI. : 
* Pam Pipel i pan Pipman siedzą 


przy największej AZ Pan Pi- 
pol patrzy na ulicę... Pipman 
ti na  móniurowym -stoliku 
mówiąć: ? 
— Panie Pipel, co pan chce ze 
ten pierścień z brylantem? 
| r—..00 ja cheg.. pan wogóle 
tyle nie da. 
„ — Dlaczego nie dam, Powiedz 
pan cenę. , 3 
— Co pam sobie myśli do tego 
pierścionka, co ja pierwszemu 
sprzedam, pan, go nie kupi. 
— Przepraszam, dlaczego? 
—'Bo ja go nie mam na sprze- 
danie, Jhi 
Śmieją się. Gaw 
STOLIK 1. 
„ == Panie starszy, proszę białą 
kawę. ł POENE 
— Z k iem?. -" % 
— Może być cate futro. 
= Diw mnie przynieś pan pół 
czarnej, ý 
— Oiastka pan Każe: owoco- 
wa, deserowe, z kremem? 
— Poco ciastka, pan nie wie, 
wo dolar spadł, teraz ciężkie cza- 


DZ 

— Panie Edziu, nie masz pan 
papierosa? WE 

— Nie mam, k 


— To dlaczego pan zaraz nie 
mówi a 
4 STOLIK IF. 
Siedzi kilku młodych, elegan- 


okich panów. Kelner odbiera na- 
leżność, mówiąc; — Panowie mie- 
li: cztery ciastka, dwie półczarne, 
dwie wody sodowe. ; 

— Henio, ile ty, zjadłeś cia- 
stęk? 

— Jedno. Na 

—'A ty, Gutek, też jedno, Wia- 
dzio też zjadł jedno, prawda? 

— Ja nic nie jadłem, rza 
wie, proszę «ię przyznać, kto 
zjadł jeszcze jedno ciastko? 

Kelner stoi ‘i. czeka, aż się 
przyzna kongument dwutiastko- 
Wys ce A? 

STOLIK IV. 

Dwie eleganckie panie rozma- 
wiają po cichu, Po. chwiłi blon- 
dynka mówi do brunetki: 

— Ja ci mówię Ewoy -że ten 
Adam, to jest całkiem zwar- 
jowany ozłowiek. 

— Dlaczego zwarjowany? 

„ == No bo on tak cię szalenie 
Kocha, o 

Widok ogólny. , 

Jam-band. Wyfraczony pier- 
wszy Skrzypek, uśmiechając się, 
wyciąga smyczek do góry z miną: 
— No proszę tak zagrać jak ja 
gram z uczuciem i podrygiem. Pu- 
błiczność „klaszcze w. dłonie. 
wszystkim . jest bardżo przyjem- 
nie, z małymi wyjątkami, wycho- 
dzącymi na ulicę, w postaci za- 
wiedzionych na  obstalowanej 
„napewno randce, 

Kelnerzy snują się. Rożnoszą 
płyny i ciastka, Zbierają złote 
za półczarne, herbaty, sodowe 
wody it. d. 

Elegancka publieżnóść przy- 
gląda się „nawzajem“. Znajomi 
kiwają głowami. A jazz-band fy- 
ozy, wyje, piszczy, Elha. 


NOWINY“ 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Btr 3 


Pechowy dzień lgnaca. 


Ignacy Nakwas, osobistość 
niezwykle popularna w sferach 
bałuckich, chłop, jak się to 
mówi do tańca i do różańca, 
miał, jak każdy zresztą śmier- 
telnik swoje dni 


powodzenia i klęski. 


Jguac należał do kategonji | 


tych obywateli naszego grodu 
co to, — jąko piakowie nie- 
biescy, ani orzą, ani sieją, a 
utrzymują siebie i swoją ko- 
chankę 

z... kradzieży. 


Był więc poprostu.. zło- 
dziejom, 

I to w dodatku mistrzem w 
swoim zawodzie... 

Nic tedy dziwnego, że na 
Bałutach wielce poważano „ru- 
dego Ignaca“. 

Taiha to, Ignac tamto, Ignac 
tu był, Ignac tam wlazł przez 
okno, Ignac taką „klawą* wy- 
konał „robotę“ — ciągle sły- 
szało się wśród jego kolegów 

fachu. 

A Ignac, siedząc w knajpie 
przy kuflu piwa w towarzy- 
stwie kochanki swej — Zośki 
z pobłaźliwym uśmiechem przy- 
słuchiwał się tym hymnom — 
na cześć swej osoby złodziej- 
skiej i od czasu do czasu, 
szczerząc zęby do wpatrzonej 
weń jak w obraz dziewuchy 
lekceważąco mawiał: ų 

frajery. 

Póty dzban wodę nosi, pó- 
ki się ucho nie urwie — oto 
treść znanego przysłowia. 

Czy Ignaś znał to przysło- 
wie — twierdzić napewno nie 
mogę. 

Przypuszczam jednak, że 
znał tylko jako bardzo zaabsor- 
bowany w swoim „zawodzie“ 
nie miał czasu zastanawiać się 
nad jego treścią,.. 

Póty -złodziej kradnie, póki 

do więzienia nie wsadzą — 


w ten sposób dałoby się 
zastosować do „rudego Ig- 
naca“, 


Ale Ignac wierzył w swoje 
zdolności i gwiazdę i dlatego 
nigdy nie zastanawiał się nad 
możliwością 


takiego zakończenia „wy 
prawy". 
Wprawdzie miał już dni 
„pechowe“, a nawet 2 razy 
korzystał z przymusowego ur- 
lopu spędzonego w pewnym b. 
niesympatycznym lokalu w Sie- 


radzu. 

« Ale to -było już dawno, a 
wiadoma rzecz, że człowiek nie* 
chętnie dni 


klęsk swoich wspomina, 
Mus — nie łaska — więe 
choćby nawet i rozmyślał nad 
powyższemi kwestjami, to nie- 
wątpłiwie, nie poniechałby swo- 
jego „rzemiosła“, 
Dłuższy czas więc nasz: Ig- 
uciech, 


oawiedzał przybyli 
dość na Bałutach, aż się: 
pała gotówka. 
Trzeba było tedy wyru- 
na wyprawę 
po „złote runo“. 


szyć 

Nie namyślając się wiele 
Ignac w towarzystwie jeszcze 
dwóch godnych siebie kompa- 
nów o północy opuścił swoje 
rodzinne pielesze przy ul. Wiz- 
nera i 
dzielnice 
grodu. 

ldąc tak, rozglądali się pa- 
nowie złodzieje na wszystkie 
strony uważnie, zręcznie wymi- 


wyruszył w centralne 


naszego “wonnego“ 


jali posterunki policyjne, aż 
doszli do celu wyprawy, 
Był to olbrzymi dom przy 


ul. Piotrkowskiej. 

Wnet znalazła się sznurowa 
drabninka i Ignac wraz z jednym 
towarzyszem znalazł się w mig 
na balkonie I-go piętra, 


a po chwili w cudzem 
mieszkaniu. 


Serca młotem biły w piór- 
siach naszych bohaterów. 
Skradając się cicho zę zręcz- 
nością kotów dostali się do po- 
koju, który był, jak to widać 
ze sprzętów, Sy pialnią. 
Na stolku przy 36 
sZczało COŚ W ciomuu; 
Ignac wyuiąguął rękę i 


pochwycił przedmiot bły« 
szczący. 


W tem wśród ciszy nocnej 
rozległ się dźwięk 


szkła rozbijanego. 


ku bly- 


To Ignac strącił szklankę z 
nocnego stolika. 

Obndzony p. K. zerwał si 
z łóżka i z krzykiem: t 


trzymaj złodziejal.. 


skoczył ku balkonowi... 
Towarzysz Ignaca nie miał 
pecha, więc zdołał w porę 
wsiąknąć w ciemności. 
A Ignaca w obrączkach od- 
prowadzono 


do hotelu przy ul. Koperni- 
ka, gdzie oczekiwał rozpra* 
wy sądowej. 


Sąd ostatecznie przypieczę: 
tował kleskę ' „rudego Ignaca“ 
i skazał go na półtora roku 


więzienia. 


Mag. 


URODZENI CA 


Teatr Miejski. 


Dzisiaj „Gałganek*. którego 
wczorajsze przedstawienie wy- 
pełniło znów po brzegi widow- 
nię teatru. Artyści, zyskując 
coraz to bliższy kontakt między 
sobą, dają prawdziwy koncert 
gry aktorskiej; kilka osób, któ- 
re widziały przedstawienie „Gał- 
ganka* w Berlinie w teatrze 
Zoo, zgodnie oświadczyło, że 
wykonanie tej sztuki u nas w 
niczem nie ustępuje spektaklom 
perlińskim. 


Piątkowa premiera zapowia* 
da się niezwykle interesująco, 
tak dzięki pełnemu humoru 
sposobowi traktowania zarozu= 
miałości i przesądów arystokra- 
cji francuskiej, przez znanego 
autora, Tristan Bernarda, jak 
i dzięki intensywnej pracy re. 
żysera p. Nowakowskiego, oraz 
grze najlepszych sił naszego 
zespołu z pp. Starską i Komor- 
nickim na czele. 


Teatr Popularny. 


Dziś w środę, o godz. 8,15 
wiecz. urocza i miła  komedja 
Przybylskiego „Wicek i Wacek“ 
ciesząca się od dwuch tygodni 
nieby wałem powodzeniem, a to 
dzięki niefrasobliwemu humoro- 
wi jaki krzesają dwaj wiejscy 
panicze Wicek (p. Kubiński) i 
Wacek (p. Niedziałkowski). 

Jutro, t. j. we czwartek, dn. 
9-go b. m. „Wicek i Wacek“, 
Przedstawienie to zakupiło gi- 
mnazjum miejskie im. J. Piłsad- 
skiego. Ze względu na mło- 


dzież spektakl rozpoczyna się © 
godz. T-ej punkt. 

W przygotowaniu głośna 
sztuka Bissona „Pani X.*, któ 
swego czasu obiegła wszystk 
sceny europejskie. Autor z 
ogromnym nerwem Scenicznyni 
przeprowadza tragiczne dzieje 
„kobiety, która zabiła”, trzyma” 
jąc uwagę widza w ciągiym ua- 
pięciu. Poszczególne sceny W 
niebywałym, wyrazie dramaiycz- 
nym i ekspresji dają pole do 
popisu artystom. 


R a, EEEE EO 


HUGO AMBLEY, 


Zagadkowe 
morderstwo. 


O godzinie drugiej w nocy, a- 
dwokat Samuel Green, przez na- 
głe pojawienie się panny Aman- 
dy Thrilow, został obudzony, 

Zdziwiła go niepomiernie wi- 
zyta o tak niezwykłej porze. 

— Kobieto, duchu niespokoj- 
ny, co cię sprowadza.o tej godzi- 
nie? — zapytał, przecierając za- 
spane oczy. y 


Pamna Amanda stała, jakby 
skamieniała. 
Na jej przepięknej twarzy 


strach wyrył niezatarte piętno. 
Była ona znana i uwielbiana 
przez najszersze koła: eleganckiej 
Bogata, piękna i nad- 
zna, prowadzi- 


młodzieży. 
zwyczaj ekscentryt 


pamiętałych 
piękny am 
Adams i brzydki, lecz wysoce u- 
adolniony adwokat Sam Green. 

Pierwszy drażnił jej zmysły, 
drugi ducha 

— Sam, stało się nieszczęście, 
przestań żartować. Ubierz Bię 
prędko i chodź. 


— Oo cię stało, * słodka Sata- 
nello,- czyś się pobiła z Thoma- 
sem, że tak nagle dò mnie wpa- 
dasz? — żartował w dalszym cią- 
gu adwokat. 

— Prędzej Samie, ubierz się, 
musisz iść ze mną, ale prędzej 
Oh! jakie to okropne. 

W ciągu pięciu minut adwo- 
kat był ubrany i pędził: już yam- 
cie w stronę hotelu „Palast * 

W milczeniu wprowadziła go 
do pokoju Adamsa. 

Leżał on na kanapie, z śmie- 
chem na ustach, a jedynie mała, 
czerwona plamka na czole wska- 
zywała, iż tędy życie uszło. A- 
dwokat w ponurem milezeniu zbli 
żył się do trupa. 

Wprawnem spojrzeniem obozu 
cił cały pokój. Wszystko stało 
tak, jak dawniej. 

W odległości pięciu kroków 
od kanapy, leżał na stole mały, 
błyszczący, rewolwer, narzędzie 
zbrodni. 

— QOzyś go zamordowała? — 
rzucił ostre pytanie. 

— Nie. przysięgam ci, że nie. 
Wczoraj dobijał się do mego mie- 
szkania, nie chciałam go wpuścić., 
odszedł do siebie na górę. Potem 
miałam jakieś dziwne przeczucie. 
A gdy przyszła do jego pokoju — 
nie żył jużę 


wiła przez chwilę samego. 
sźła do sąsiedniego pokoju. 

Adwokat prosił, by go zosta- 

Rozejrzał się po pokoju. 

Wtem nagle wzrok jego przy- 
kulo rozsypane pudełko pudru... 
na grubym, czerwonym dywanie 
były jakieś dziwne ślady. 

Położył się na podłogę... mie- 
rayi, oglądał przez lupę, a gdy po 
pewnym czasie wyszedł ź pokoju, 
twarz jego miała wyraz Zadowo- 
lenia. 
Przyjaciółka jego chodziła: bez 
przerwy po pokoju. Była nad 
wyraz podniecona, a na policz- 
kach znać było ślady łez. 

— Amanda! Trzeba za 
mié policję. Wierzę ci, 
winna, lecz trudno. Zaaresztują 
cię, lecz ja cię uwolnię. 

Pa upływie pół godziny dwuch 
najzdolniejszych detektywów ba- 
dało pozostawione ślady w poko- 
ju zamordowanego, a następnego 
dnia została panna Amanda Thri- 
low aresztowana pod zarzutem 
morderstwa. 

U sędziego śledczego stanow- 
«zo zaprzeczała. Opimja . jednak 
publiczna, była zdamia, iż morder- 
stwo to zostałą przez nią popel“ 
nione. 

Nadszedł dzień sprawy sądo- 
wej 


Wy: 


iado- 


Sala była zapełniona żądną 
sensacji publicznością. 

Cisza grobowa  zaległa salę Z 
chwilą, gdy adwokat Sam Green 
wszędł na mównicę, Obrona jego 
była arcydziełem. 

— Panowie sędziowie, zaczął 
głosem przyciszonym, który jed- 
nak nabierał coraz więcej metali- 
cznego dźwięku, — panowie sę- 
dziowie, zostało popełnione mor- 
derstwo przypadkowe. 

Na ławie oskarżonych 
niewimna istota. 

Morderstwo popełnił ktoś in- 
ny, którego wam zaraz przedsta- 
wię, 

Pozwólcie panowie sędziowie, 
iż wam zainscenizuje przebieg ca- 
łego tego okropnego mordu. 

Oto tutaj mamy lalkę wosko- 
wą, którą ustawiam w odległości 
kilku kroków od stołu. Nabijam 
rewolwer.. kłsTę go na stole, a 
teraz proszę o uwagę. 

Z temi słowami adwokat otwo 
rzył duży kosz, stojący dotych- 
czas pod stołem. 

Z kosza wyskoczył duży, prze 
piękny kot angorski. 

Był to Diek, ulubieniec panny 
Amandy. 

Leniwie się prężąc, wskoczył 
na stół.. jasny. blask stali lufy, 
zwrócił jego +uwagę.. postąpił | 


siedzi 


krok naprzód.. rozległ się wy- 
strzał i woskowa lalka z prze- 
strzeloną głową osumęła się na 
podłogę. 

Z ust wszystkich obecnych 
wyrwał się okrzyk podziwu. 

— Widzicie, panowie sędzio- 
wie, rozpoczął adwokat, gdy się 
na sali uciszyło, oto jest przebieg 
morderstwa, popełnionego przez 
niewinnego kota. 

Przypuszczenia moje potwier- 
dziły ślady łap na podłodze, któ- 
re z pewnością zauważyli też a- 
genci policji. X 

Sędziowie po przeszło godzin- 
nej naradzie wydali wyrok unie- 
winiający. 

Gdy auto unosiło pannę Aman 
dę wraz z jej adwokatem z gma- 
chu sądowego, ta całem ciałem 
przytuliła się do niego. 

— Wybawco mój, czemże ci 
za to odpłacę? Samie, chcę być 
twoją na zawsze. 

A gdy usta ich rozłączyły się 
z przecięgiego pocałunku, dodała: 

— Ale Dicka zatrzymamy u 


siebie. 
Tłum. Jot. 


KONIEC. 


„Sir 4, 


Pewien człowiek, „natczony 
smutnem doświadczeniem, wyra- 
sił eię w swoim czasie, że 
nie naieży pożyczać książek, bie- 

lany i. biżuterji, 
bo — książki się zniszozą, 
sma — zaplami, 
kniel 

Ale, niestety, ludzie nie bar- 
dzo do serca wzięli sobie tę prze- 
gtrogę i dlatego są panowie, któ- 
nzy mają wspaniałe bibljoteki 2... 
pożyczanych książek. Biorą od 
Sysiada „na chwileczkę* kołnie- 
mayk, bo... wszystkie w praniu, 
iub też proszą przyjaciółkę o 

pożyczenie pierócionka do foto- 
grafji... 

Łatwowierni zawsze się znaj- 
dą i potem dopiero — jest żł po 
niewczasie. 

Ostatnio — liczne grono „nai. 
wnych' powiększyła niejaka pan- 
na Marja Mackiewiczówna, gdyż 
dzięki miękkości swego charak- 
teru 

straciła pierścionek wartości 
4000 złotych! 

Stało się to tak: panna M. zma: 
ła dość dobrze niejakiego Włady. 
slawa Jakubowskiego, 

z którym podobno łączyły ją na- 
wet bliższe stosunki. 

Otóż ten pan J, wyjechał do 
Inowrocławia, — a że pragnął 
tam 
jak najlepiej się zaprezentować, 
rzecz zrozumiała, musiał 

odpowiednio się udekorować, 

Niestety, jednak, nietylko za- 
pas garderoby pama J. był wór 
szczupły, ale i „biżuterja** sproww 
dzaąta się do... zera! 

Poszedł więc pan J, do awej 
przyjaciółki i mówi: 

— Maryśka!. Pożyoz mi pier- 
Écionka, jak tylko wrócę z Ino- 
wrocławia 


1 dobrze zarobię, 
zaraz ci go oddam! 

„Marysia“, jako że dobre ser- 
os miała — zdjęła z pálca pier- 
foionek z 

pięciokaratowym brylantem 
i wręczyła go Jakubowskiemu, 
(Def, uradowany, zaraz nazajutrz 
wyjechał, a gdy zaciekawieni kgs 
ledzy pytali go, skąd zdobył taki 
klejnot, — odpowiedział z uśmię- 
ebom: 

— zarałem takiego fuksa, 
co mi dall 

ro pewnym czasie Jakubow= 
SKI wrócił do Warszawy, gdzie go 
„bos.6Ww CZÓW 4, 
udzie masz mój porścio: 


bioti- 
a biżwterja sni- 


nok? 

J, ę jąłkać, tumoczyć, 

wttezcie oświadczył, 

że pierścionek żguińł, 
ale go postara się jeszcze odna- 
leźć, 

Panna M. czekała jeszcze cier- 
pliwie, skoro jednak spostrzegła, 
że prośbami 
swycn brylantów nie wydostanie, 
użyła fortelu i zaproponowała Ja- 
kubowskiemu, że wzamian tamte- 
go pierścionka — da mu inny... 

Umówiłi się więc następnego 
dnia. 

Jakubowski przyszedł w towa 
rzystwię kolegi swego, Wacława 
Mościckiego. 

— (dzie masz mój pierścio- 
nek? — pyta panna M, 

— Pokaż wpierw ten drugi, 
co% obiecała dać! 

Panna M. pokazała pierścio- 
nek, który miala na palcu;. w. tej 
chwili, jak jej się zdawało, ujrzą- 
ESY 


swój pierścionek ukryty zą man: 
kietem Mościckiego, 

w kuzykiem rzuciła się więc na 

niego i chwyciła 

M za krawat... 

Jatktibowski tymczasem, wi- 
dzą, co się święci — zdołał um- 
knąć z cukierni, 

Dalszym ciągien tej charakte- 
rystycanej historyjki zajęła się 
policja; przeprowadzono rewizję 
u obu kołegów, jednak pierścion- 
ka nie znaleziono. Jakubowski u- 
porozywie się tłumaczył, że zgubił 
ge w Inowrocławiu, gdzie przez 


nieostrożność upuścił. pierścionek 
do dołu kloacznego 
i, choć szereg robotników přze- 
szukało całą ubikację, w willi 
Wejsa, gdzie to miało miejsce — 
brylant wsiąkł,, 

Pannie Mackiewicz prawo po: 
zostawia drogę cywilną do poszu- 
kiwania strai 

Oo jedna! 


znaczyła ta 


AW DEN M ERE A A |. 


Tajemnica pięciokaratowego brylantu 


Xona z ktawałem 
i dlaczego Jakubowski — uciekł 
— pozostało w dziedzinie” tw. 
„domysłów prawnych. 

A może jeszcze kiedy pier- 
ścionek. wypłynie, jak oliwa, na 
wierzch i dostanie się do rąk pra- 
wej w jelki! 

U nas — jest wszystko możli- 


| Wel. 


Amator 
pełnowartościowej waluty, 


Wpadł w sidła. 


(8.) Rudolf N-owski pracował 
już od miesiąca 
w firmie pana M, 
Sprytny, dobrze załatwiający 
powierzanę mu czynności, nie da- 
wał żadną miarą 
powodu do niezadowoleń. 
Lect; czy tó według przysło- 
wia, że 
przypadek robi ziodzieja, 
emy też z innych powodów, p, M. 
miał się przekonać, ku swojemu 
zmartwieniu, zapóźno — o 
nienczciwości swojego praco- 
wnika. 
Pan M. miał: zapłacić 
podatęk w ilości 2000 złotych. 
Pomieważ nie, chciał tracić 
czasu w przepełnionych już ogon- 
kach kas skarbowych, posłał swe- 
go x 
starszego syna wraz z Rudolfem 
N-owskim do kasy P, K, 0. 
Lecz. i tutaj ogonek nie był 
mniejszy, N-owski stanął w0- 
gonku, zaś pan M, kręcił się po 
sali pocztowej, 
dożorując pracownika trzymają- 
cego tekę z 2000 złotych. 
Oras jednak począł się panu M. 
dlużyć. 
Przypomniał sobie właśnie, że 
ma załatwić 
pewien interes opodal poczty, 
Postanowił więc, nie uprzedza 
jąc N-owskiego, oddalić się 
na krótki czas z gmachu poczty. 
Jakie było. jednak jego prze- 
rażenie, gdy wróciwszy po pół gò- 
dzinie, 
nie zastał N-owskiego na poczcie. 
Pan M. pocieszał się jednak, 


że N-owski już podatek zapłacił i 
udał się do domu, 

W domu jednak nie: było ani 
slychu ani dycha o N-owskim. 

Zawiadomioną o fakcie policja 
rozesłała natychmiast we wszyst= 
kie strony 

listy gończe, da 

I już następnego dnia 

ptaszek wpadł w klatkę. 

Policji bowiem” w Złoczowie 
zateletonowamo z pobliskiego ia 
steczka, że w kierumku granicy. je 
dzie bryczka i 

jakiś podejrzany młodzieniec, 
otiarujący furmanówi za przewię- 
zienie przez granicę 
sumę 100 złotych (1). 

Natychmiast wysłany patrol 
policji, przydybał na drodze owe- 
go młodzieńca, 

który okazał się Rudolfem 

N-owskim, 

Ze zmalęzionej przy nim tęki 
a 1800 złotych (200 zdołał już wy: 
dać), N-owski 

nie umiał się wylegitymować, 

Wreszcie. wzięty przez policję 
ałoczowską w kmzyżowy ogień py- 
tań, N-owski 

wyśpiewał wszystko. 

Niezwłocznie więc satelefono 

wamo do Lodzi. 
po pana M. 

Po przyjeździe pam M. poznał 
natychmiast — przy konfrontacji 
— swego pracownika i z radością 
odebrał, uważane już za stracone; 

pieniądze. 

Amatora zaś łatwego zarobko- 
wania odesłano do Łodzi, do dy- 
spozy! kuratora. 


Nieuważny, ale grzeczny 
młodzieniec... 


Fortel złodziejski, 


8.) Ulicą Narutowicza szedł 
elegancko ubrany pan, 

Modnie skrojony garnitur, ele~ 
gamokie pantofle i kapelusz 
świadczyły © -możności prze- 

chodnia. 

Z przeciwnej strony zbliżał się 
młodzieniec, jeden z takich, co to 
ich 
„tysiące* włóczy się po ogrodach 

i „deptakach*. 

Właśnie miał wyminąć ele- 

ganta, gdy chrząknął i 
„iarczyście splunął przed siebie. 

Przypadkowo, czy też może z 
winy wiatru, albo nawet i umy- 
ślnie — 

ślina ohlepiła nowy garnitur 
przechodnia. 
— Panie, czyś pan zwarjował? 

— Ach! Przepraszam sżano- 
wego paña. W tej chwili wy- 

Mu młodzieniec 
przechodniowi i 


począł energicznie 
ścierać ślady oplucia. 


— Ależ 


raii się ku 


u pana nieostrożny, 


— Przepraszam _ stokrotnie, 
Zaraz wszystko Ke rób Jesz- 
cze trochę... Ot tu... i 


W międzyczasie niełjkiwie 


jakąś rękę, manewrującą w jego 
kieszeni, 
zawierającej porządnie banknota- 
mi wypchamy porttel. 
Połapawszy się w sytuacji 
młodzieniec poczekał chwilę, po- 
czem nagle 
chwycił za rękę złodzieja. 
Mistrz plucia i kunsztu „kie- 
szonikówego** zrozumiał, że został 
zdemaskowany, i rzucił się do w- 
cieczki. 
Jednak z pomocą przecho- 
dniów i posterunkowego 
udało się ująć 
pomysłowago złodziejaszka. 
W komisarjacie okazało się, iż 
jest to 
znany złodziej i recydewista, 
wielokrotnie notowany w. kroni- 
kach policji — Jan Pietrzak. 
Pietrzaka osadzono w areszcie 


caiowiek! Opluteś mnie od stóp | 4 FPrawę skierowano do sądu. 
do głowy. 3 


Dość miała życia... ' 


— Jakiż był tego powód? 

— A skądże ja mogę - wie- 
dzieć? 

— No, no.., niech pati - po- 
wie, taka młoda kobieta!... 

— A tak, tak, moja pani!-— 
Strach pomyśleć, co się to te- 
taz dzieje... 

— Chyba już koniec świata 
się zbliża...“ 

— No, pewnie... 

— A muaże to przez tego, co 
to, pani wie? — całe wieczory 
przesiadywał u niej... 

— Hm... może... 

— A żeby pani 
jak się męczyła!,.. 

— A to pani była u niej? 

— A przecież.. czy mogła- 
bym nie być... Ja muszę wszyst- 
ko dokumentnie wiedzieć. — I 
słyszę ci, jęczy ktoś okropnie... 
Akurat prałam. W mig otarłam 
ręcę i biegnę w te pędy na ko- 


wiedziała, 


Serce fo grunt.. i 


rytarz. Patrzę, a pod drzwiami 
mieszkania Marji Aniołkiewicz 
gromada ludzi... kkk 
rękoma, a gadają, aż uszy bolą. 
od gwaru!., 
— Co się stało? — pytam, 
— Aniołkiewicz popełniła sa: 
mobójstwol.,. 
AŻ skamieniałam ze zgrożyw) 
Przepchnęłam się więc przez) P 
gromadę i wchodzę do izby, |" 
Leży na łóżku, z ust spływaj dh 
jej różowa piana.. ręce zació o 
nięte konofes, oczy w słupy, 59 
a na twa męka, że aż) v 
serce szarpie... jv 
— 0, mój Bożel... mój Bod o 
żel., wzdycha żałośnie sąsiadka, 
Pe zw karetka kasz 
wypompowali jej żołą: 
SET i do itala odwieźli,.. 
— Cò się to dzieje teraz.. 
— I sąsiadki ze smutkiem 
i zgrozą kiwają głowami. 


r 
y 
j: 


Nagły atak. 


(h). Żie jest chorować, wyda- 
wać. ciężko zarobione pieniądze 
na lekarzy, lekarstwa, ale jeszcze 
gorzej, kiedy wydaje się dużo pié- 
niędzy na to wszystko, a żadnej 
korzyści z tego niema. 

Barczyńska Perla, lat 71, za- 
mieszkała przy ulicy Dolnej 18, i- 
dąc korytarzem tego domu, nagle 
dostała ataku serca. 
| 


Kaczki i gęsi nie mogą być 


Zawezwany lekarz stwierdził 
zgon. 
Policja jednak ec 
dochodzenie i 
prokuratorowi prepad ippen przy 
Sądzie Okręgowm, 

Dochodzenie hapowno BA | k 
że, jaki był powód tej nagłej 
śmierci, 


5 


je 


skrępowane. 


Lawenda Ryfka wiozła kury, 
ggi, kacżki na targ, taki zwyczaj 
ny drób, aby troszkę zarobić. 

Tu kuma trzepoćze się, tam 
znowu kaczka kwaoze, albo gęś 
gęga i wygląda ciekawie na świat 
Boży z koszyka handlarki, 

Ryfka nie może sobie dać ra- 
dy z tą hałastrą, jak wepchnie 
kaczkę głębiej, to znowu kura 
wyjdzie na wierzch i chce gwałto- 
wni wydostać się na swoje po- 
dwórko. 

Ryfka. widząc, że sobie mie da 
rady, wpadła na pomysł prakty- 
kowany oddawna. 

Nic więcej, tylko *powiązała 
nogi wszystkim czubatkom i ka- 
omiszkom i uśmiechnięta sata na 
targ do Parczówą. 

W Parczewie, jak w Parczewie 


Niewiasta — która 


Posterunkowy policji państwo 
wej, przechodząc ulicą mwieczo- 
rem, zauważył 

trzy „swawołne* niewiasty, 
które chcąc widać, na gwałt ,,za- 
robić, atakowały przechodniów 

* w niemoralny sposób. 

Na zwróconą im przez policjan- 
ta uwagę, panienki oburzyły się 
na niego, a zwłaszcza 

z nich 
okazała się najbardziej i 
„biegłą* w języku, 
gdyż zaczęła sypać takiemi wy- 
razami, że... tylko uszy zatykać. 


Magistrat m. Łodzi w sprawie 
naszej notatki. 


„Zajście na robotach publicznych*, 


Dnia 12 ub, m, inż, Światłow- 
ski przyszedł na roboty przy ulicy 
Krzemienieckiej z instrumentem 
mierniczym celem dokonania po- 
miarów i zażądał od dozorcy ro- 
bót. z. ramienia Oddziału Brukar- 
skiego 2 robotników do trzyma- 
nia łat miemiczych, Wobec tego, 
że żaden z. robotników nie chciał 
pójść do laty, mówiąc, iż nie po- 
twzebuje nikógo słuchać; oraz, że 
wszyscy robotnicy przerwali pr 
eę, inż. Światłowski wydał dozoć- 
cy polecenie przerwania roboty i 
pozbierańia narzędzi. Na to robo 
tnicy zareagowali w ten spost 
że zaczęli wygrażać szpadlami 
krzyczeć: „powiesić go!'*. 

Inż. Światłowski, widząc gro- 
óna postawa robotników, od: 


paniusie, damulki, targują się; 4 i 
glądują i w końcu nie kupują. 4 

Ryfka martwi się, że nie zamo- | 
bi tyle, ile myślała i już chce iść 
do domu ze zmartwienia, 

Wtem podchodzi do Ryfki po- 
liciant i ogląda wszystkie kury, 
gęsi i kaczki. 

Ryfka zadowolona myśli, że 
dobrze sprzeda towaru panu poli- | 
cjantowi, zachwala jak umie: 

„A tymóżasem dzieje Się zat- 
pełnie coś innego... 

Lawenda Ryfka wiąże Burom, 1 
kaczkom i gęsiom nogi.. f. 

Nie pomaga płacz, tamanio 
rąk, pan policjam zapisuje adros. 
p. Ryfki à kury, gęsi i kaczki od-1 
zyskują swobodę, coprawda tylko 
w nogach, | 


| 
Í 
| 


się nie wstydziła. | 
Gdy posterunkowy usiłował za | 
brać ją do komisarjatu 

„panienka“ nagle odwróciła się 
i zrobiła pewną „niedozwoloną* 
manipulacje z sukienką, 8 że... | 


dalej 
było... nie, 
więe też policjant i jet 
ujrzeli to, 
o czem się nie mówi, ~ | 
a tembardziej... nie pokazuje. -1 
„Wesołą panienkę“ Irenę Ja- || 
błońską lat 16-tu zatrzymano, al 
następnie przekazano władzom | 
sądowyra. 


| 
| 
| 


| 
j 
szedł, nie „cofając swego oi 
nia o Naza- | 
jutiz robotnikom nie wydano na- 
rządzi i roboty nie były podjęte. j 
Zatarg został zlikwidowany pal 
porozumieniu się z przedstawicie- | 
lom związku, p. Danielewiczem, | 
pòd warunkiem, że związek bierze 
odpowiedzialność za spokój przyj 
pracy, zaś robotnicy CO 
przerwę 
Gwarancja i 
ymana i do chwili obecnej | 


Prezydent m, Łodzi 
(2) M. Cynarski. 


"NOWINY SPÓRTÓWE. Sensacyjne 
AE morderstwa rabunkowe.: 


6. M. S. —Elektrotechnicy. 
BRUEI 


Drużyna G. M. 8., ło zagadka. 
Bije A-klasowy klub wysokocy- 
frowo, co jej jednak nie przeszka- 
dza w pomoszeniu klęsk z gorszym 
od siebie przeciwnikiem z B-kla- 
sy, a rezultatem tego jest zimo- 
wanie w dotychczasowej klasie. 
W dodatku Gromo wykazuje obe- 
enie powolny, lecz nie mniej pè- 
ny i nieunikniony spadek w for- 
mie, wynikający prawdopodobnie 
„ wewnetrznych niesnasęk. Rog- 
kład jest tu aż nadto widoczny. 

Gdy przed rokiem, względnie 
przed dwoma, laty, Grono liczyło 
więcej zwolenników, aniżeli nie- 
który A-klasowy klub, a jego 
drużyny po każdych zawodach 
spotykały zasłużone owacje, wte- 
dy i wyniki były inne, by był za- 
pał i wiara w świetną przyszłość. 


Gracze G. M, S. pracowali nad | 


sobą, tłumiąc w zarodku, wikra- 
dające się juź wówczas poważne 
dysomamse. 

Obecnie I-sza drużyna G. M, 
S. jest zaledwie cieniem tej z TO- 
ku ubiegłego, ponieważ gracze, 
którzy byli jej chlubą i którym 
zawdzięcza Grono swój rozkwit, 
albo wystąpili z _ klubu, 
albo też pozostali w nim jako 
bierni obserwatorzy tego 00 się 
dzieje, bolejąc nad nim, 

Po onegdajszych, przynoszą- 
ych Gronu najmniej zaszczytu 
awodach, w. drodza, z boiska 
Żystąpiło do mnie kilku człon- 
ów i byłych, ktorzy 
a powód swej biemości podali 
wcią i nisznaski, jakie w G. M. 
panują, mają ich zdaniem tło 
do uwierzenia) narodowościo 

Naprawdę, że. trudno uwie- 


p 


we. 
mzyć, bo przecież tak niedawno je 
Sz0z%, ciù sami członkowie żyłi w 
najlepszej zgodzie, łączył ich bo- 


wiem. sport, oraz dobro i honor 
barw towarzystwa, 

Obecnie, t, j. od początku bis- 
nie już nie łączy, u węzły, które 


były, przedtem podstawą towanży 
stwa rozduźniły się zupełnie, Dla 
udowodnienia -tego . twierdzenia, 


niech. służą fakty, Klub sponto- 
wy, już % racji swej nazwy po- 
wstał dla uprawiania aportu, któ- 
ry ma dać zrzeszonej w nim mło- 
dzieży sposobność do rozwoju fi- 
zycznęgo oraz godziwej i wej 
rozrywki. Dla osiągania, U 
lepszych rezultatów służy, trening 
i odpowiedni tryb życiaą 
(Tymczasem drużynię © M. 3, 
brak treningu, okazało się tę bo- 
wiem na ostatnich zawodach, na 
których gracze, którzy nigdy mię 
mawodzili, grali jak nowicjusze, 
popełniając błędy nie do darowa- 
nia, Wobec takiego stanu rzeczy, 
już na początku gry końcowy re- 
zułtat można było przewidzieć, 
Nu domiar złego Blektrotechnicy: 
okazali się drużyną ambitną, gra- 
jae prawdziwie rewanżowo, Gzęm 
wprowadzili w-szeregi G. M. S 
zdemerwowanie, które stało się 
powodem przerwania zawodów. 
Przebieg gry, dzięki równym 
siłom i szyblkkiema tempu interesu 
jący. W pierwszej, połowie obie 
drażyny uzyskują po 1 bramee. 
Po przerwie oczekiwana prze- 
waga G. M. S; nio przychodziła, 
ale mastąpiło coś nieoczekiwame« 


„Oto w 25 min. Bartosz II fou- 
luje i zostaje za to zupełnie słusz- 
nie napomniany przez pana Pio- 
trowskięgo, który. prowdził te 
zawody. Bartosz pó napomnie- 
niu go odpowiedział sędziemu: nor 
wowo „dobrze, dobrze” i dotknął 
go ręką. Pam Piotrowski mógł 
fakt ten przyjąć jako znak pou- 


fałości i przejść nad nim do po- 
rządku dziennsgo, mógł on rów 
nież obrazić się i postąpić w myśl 
przepisów. I jedno i drugie było: 
by na miejseu. Pan Piotrowski 
wybrał to drugie usuwając. Bar- 
tosza z boiska. Po krótkiej inter- 
weneji kapitana G. M. 8. nastą- 
pił już spokój, Lecz znalazł śię 
ktoś mądrzejszy od poprze. nio 
wymienionych, a był nim bram- 
karz G. M. S. Vogel, równieź sę- 
dzia (sie!), który podbiegł do pa- 
ną Piotrowskiego i gestykulując 
zaczął energicznie protestować. 
Sędzia dał G. M. S. 3 minuty czą- 
su, w celu uspokojenia. się, po 
upływie których p. Vogel oblegał 
jeszcze sędziego z drużyną i cie- 


trowski zupełnie słusznie zawody 
przerwał. 


Dla 6. M. S. fakt ten jest nie- 
milą kompromitacją, pio akei 
że była ona zupełnie zbyteczną. 
Stara maksyma w sporcie, że ko- 
go opuszczą siły, tego i nerwy są 
na wyczerpaniu, sprawdziła się tu 
w zupełności. 

Smutny ten fakt wykazał, 
jak źle jest, być zbyt zarozumia- 
lym, a jeszcze gorzej jest, gdy ta 
zamozumiałość jest bezpodstawną. 

Mojem zdaniem, lepsze plony 
wydalaby cicha, skromna: praca, 
którą. wypada polecić i innym 
klubom, a wtedy kompromitacja 
nie - byłaby u mich tak częstym 
gościem, 


karyan, wskutek czego p, Pio- | Fr. Romanek. 
Wyniki zagraniczne. 


WIEDEŃ. 
Prolesjonaliści. 
Simmering—Rapid 5:4 (2:2) 
Amatorzy— Vienna 2:1 (1:1) 
Wacker—Sportklub 1:1 (0:0) 
W. A. ©, — Flonidsdort 1:0 (1:0) 
International Weisge Elf 
3:1 (2:1) 
Ostmank—Nicholsow 3:4 (1:1) 
Hertha—Sportfreunde 1:0 (0:0) 
Germanja—Vorwiirts 06 1:1 (1:0) 
Bewogungsspięler—Sturm 07 
1:0 (0:0) 


8:0 (0:0) 
Bonau-—Donaustadt 1:0 (0:0) 
dedlersdort—Neubau 1:0 (1:0) 

Gersthof—Oricet 2:1 (1:1) 
Bewegung XX-—Phinirip 
2:1 (8:0) 
Ą 
CZECHOSŁOWACJA, 

S, K. Lieben—Spastą Kosh: 3:2 
Malostranski-—-Pnag VII 2:0 
Meteor Weinberg— Victoria Nusle 
2:0 
Prag Vysoviec—Nuselski 3:2 
Slavoy VIII—Sportbrider 5:1 
Sparta Ohadno—Victoria Wein- 


mę 


Cechie Kanlin—$. K. Oładno 2:2 


Olympia Prczno—0O. A. F. K. 2:1 
Pardubice—Kralove 2:1 
Meteor VIII-—Zidenie (Remo) 2:1 
Brüner Sportklub kombinowane z 
Blue Star—UnionZiżkov 4:2 
Rudolfshiygel (Wiedeń)—Brati- 
slavia 2:1 


WĘGRY. 

M. T. K.—Uniweseytet, 0:0 
M okręg—U. T. O. 1:0 (1:0) 
B, T, 0—Vasas 3:3 (2:0) 
B. A, C-=Tórekves 2:1 (0:1) 
Hakoah (Wiedeń)-=©, T3 O, 

2:1 (il) ©, 


Danja—-Belgja 2:1 (2:0). 


Bolja Luxemburg 4 : t (2: 1) 
Drugi gamitur Belgii zwyći 
ża atwo toam Luxcóminrgu., 
HAMBURG, 
Hamburger Sportvenain=D, F; Q, 
(Praga) 2:1. 


borg 4:0 
Karkołomna jazda złodzieja. 


Podróż w skrzyni, , 


(B) Jeśli ktoś podróżuje ma 
potem wiele do opowiadania, 
tembardziej, kiedy podróż swą 
odbywa 


w. skrzyni, 


Przygodę taką przeżył zna- 
ny niemiecki złodziej: kolejowy, 
który stanął onegdaj przed są: 
dem berlińskim, oskarżony 
wraz z dwoma kolegami o licz- 
ne kradzieże, 


Wszyscy trzej do winy się 
przyznali i wyjawili tajemnice 
swego kunsztu, 

A więc: 


Po zawiązaniu spółki (nie 
rejentalnie), postanowili zacząć 
od tak prostej kradzieży, jaką 
jest kradzież za pomocą 
skrzyni. ) 

Jeden z nich skonstruował 
wielką skrzynię, zamykaną 0d 
wewnątrz ma zamek, z zów* 
nątrz zaś robiła wrażenie, jak- 
by była zabita gwoździami. 

S«rzynia wewnątrz była wy= 
biła materacami, a dla niepo- 
znaki włożono kilka. worków æ 
piaskiem, by waga nie rzucała 
się w 0Gzy. 


Jeden że wspólników wszadł 
na ochotnika do skrzyni, a po- 
zostali dwaj wysłali ten żywy 
bagaż przez ekspedytora. 

Na zewnątrz skrzyń umie- 
szczono napis 

„Ostrożnie szkło, 

Jednak nieuważni kolej 
postawili skrzynię tak, że - 
ny a śmiały iejaszok stać 
musiał na głowie. 

Na domiar złego piasek wy- 
syłał się, a uszy i oczy Znaj- 
dującego się wewnątrz były 
nim zasypane. 

Podróż trwała 2 dni. 

Głód zaczął mu dokuezać w 
strgszny sposób. 

'Wylazł więc ze*swego wig- 
zienia i otworzył znajdującą 
się w wagani + srt śledzi. 

Lecz po słonym e 
smaku, zaczęło go palić RE 
ne pragnienie. 

Nie mogąc dłużej znieść te- 
go, wyszedł na najbliższej sta- 
cji z wagonu, gdzie został 
schwytany przez kilku kole- 


imay $ 
szyscy wspólnicy zostali 
skazani na 2 lata więzienia. 


Łupem klejnoty wartości 100.000 dolarów. 


(B.) „Mieszkań, 
zostali porażeńi d 
m.ością, 

Oto dwie najbardziej znane i 
cenione artystki kabaretowe, Lui- 
sa Lawson i Dorotha King; zosta: 
ły w swych mieszkaniach zamor- 
dowane, a ich. wszelkie kosztow- 
ności 'z:abowane. 

Dorotha King zostałą uśpiona 
zapomocą chloroformu, zaś jej 
współtowarzyszka niedoli uduszo- 
na ręcznikiem w wannie, podczas 
kąpieli. 

Prawdopodobnie oba mordy 
zostały popełnione przęz tego sa- 
mego sprawcę: Kronika krymi- 
nalna notuje jeszcze cały szereg 
inmych napadów rabunkowych. 

Do New Yorku przyjechała ż 
ma bogatego: kupca, z prowincji, 
Olśniona niewidzianym  przepy- 
chem i bogactwem stolicy, cho- 
dziła, jak oazołomiona. 

Pewnego wieczoru zawarła 
ma spacerze znajomość z jakimó 
młodym, eleganckim mężczyzną, 
z którym w ciągu najbliższych ty- 
godni stanęła na stopie dobrej za- 
żyłości. Znajomość była już tak 
bliska, iż całe dnie i wieczory spo 
dzałi razem. 

Aż razu pewnego znaleziono 
ją a kneblem w ustach, przywią- 
zaną do łóżka. 

Nieznajomy amant zniknął, za- 
bierająe sobie na pamiątkę biżu- 
terję, wartości 

100.000 dolarów. 


New Yorku 
pną wiado- 


o 


Imtego rodzaju wypadek przyj 
trafił się artystce filmowej, Frame, 
Lanramore, która obudzena w mó- 
cy podejrzanymi. szmerami w sy 
pialni, ujrzała dwntch nieznajo- 
mych mężczyzn, z rewol 
w ręku, grabiących bez 
wszystko, ©0 się pod rękę nast- 
walo, d 

Uratowało ją od niechybnej 
śmierci jedynie to, ik udawałg 
śpiącą A 

Przez nawpół otwarte powieki 
zdołała dokladnie przyjrzeć się 
złoczyńcom, Byli to -dwaj ele- 
gancko ubrami młodzi ludzie, « 
bardzo dystyngowanych ruchach, 

Opis jednego z nich zgadza się 
co do joty z opisem, podanym 
przez ograbioną żonę: prowincjo+ 
nalnego kupea. 

Banda ta ma, widocznie, do- 
brze zorganizowaną służbę wy- 
wiadowczą, 

Świadczy, o tem następujący, 
fakt, 

Młoda, przystojna modystka, 
misa Edith Bobe, otrzymała od 
swego „przyjaciela“ w prezencie 
drogi, brylantowy naramiennik, 

Następnej nocy bandyci za- 
kradli się do jej mieszkania i zra- 
bowali go. 

Policja przypuszcza, iż na u- 
sługach bandy muszą być 

kelnerzy i portjerzy 
eleganckich restauracji, którzy in 
formują bandę `o stanie majątko- 
wym przyszłych ofiar. 


LIST Z PARYZA, _ 


Gra kapitana Paffa. —— 


okręt 
łym Paryżu, 
W, znacznym stopniu do jego 
popularności przyczyniła się pel- 
na kgakołomnych estuk ucieczką 
pred tropięcymi detektywami, 
k jednak udało się go po- 
chwycić w Paryżu i przewieźć do 
Brestu. 


T..neuskie słery sądowe przy, 
puszoaały, iż z chwilą schwytania 
kapitana Piaffa, będą miały w rę 
ku innych, stojących poza nim, 
ludzi takich, w których ręku był 
Patt tylko narzędziem. 

Lecz sprytny niemiec wypiera 
się wszystkiego, twierdząc nawet, 
iż mie on rabował „Milnówse*, a 
tylko jego majtkowie, spragnieni 


„wody og 

Tymczasem w Ameryce wy- 
myślono bardzo ładną grę towa- 
nzyską, noszącą imię aresztowa- 
nego „króla piratów. 

Od stołu wstaje jakaś pani, 
bierze wręce szklaneczkę wina i 
mówi: (we 

— I; dzink to, generał Paff! 


Następnie wybiera eobie pa: 
tinera, który również wstaję 4 pd- 


| gi 

Funkoje z dotykamiem powita 
rzają dwa rawy. i 

Następnie trzecia para, robi W 
wszystko po tnzy razy, i tę d 
Gra trwa dopóty, ii ei 
jakiś z partnerów nio omyli, mbon 
ozas wszyscy, mają prawo i 
źmić kieliszki, 

Został już nawet 
rekord, gdyż jeden. æ obecnych 
powtórzył 27 razy „Patpatpał- 
DAt... i dotyłeat tyler tawy emo- 
ta, wargi eto. 

Gra ta przeniosła się jąż 6 do 
Paryża i dziś w restautacji byłem 
świadkiem, jak majełegamtęze 404 
warzystwo w to się  zabawiało, 
popijając burgumda, 

Anatol Wąg. "| 


EO RT TP ZNA 


„Stadjon*. 


„adjon“ Nr. 40 wydany jak 
awykle bardzo starannie i bogato 
ilustrowany, ukazał się w zwię- 
kszonym formacie (28 str.). Oa- 
łość okazała, zawiera prócz kro- 
niki sportowej z całej Polski i za- 
granicy, cały szereg artykułów 
fachowych jak np.: Krytyka Wy- 
praw angielskich na „Mont Eve- 
rest“ (dokończ.)' A. Karpińskiego, 
Stowarzyszenia Wojsk. Wycho- 
wawcze w Niemczech, M. Lepec- 


kiego, „Pokłosie obozów letnich 4 
K. W. it, d, Cóna numeru poi 
zostawiona bez zmiany jest na- 


nionej cenie. 


ma À 


; 


Czytajcie „NOWINY$,. 


Ą a ' Kino Spóźdź jejski Kin. P „| Miejska Galerja E ; 
Teatr Miejski | Teatr Popularny Luna it ay Waldka w, Cyrk Ciniselli Aak Filharmonja 
e; LOSY taj 
g 5 e jos, 
godz. i godz. 8'15 Niech żyje król „Zręczny godz. 8:30 HC, 4 die 
ww Wicek 1 Wacók Muszkieter*. | Muszkieterowie. | Program Nr. 2. | wa radby, grati- 
e 


SY NOWINY“ 


A a POCO GOL ROD RER PRZ a] Il-81 URZĄD SKARBÓGY 


Nr. 88 


Łódź, dnia 7-go października 1924 


1 
[Il-cl URZAD- SKARBOWY Łódź, dnia T-go października 1924 r.| Podatków I Opłat Skarbowych | 
Podatków? opłat skarbowych w ŁODZI. : | 
w. ŁODZI. é | 
= iel H 
Ogł i OSZGNIE 
głoszenie. . | 
Mci Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do Igi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje “nini 
publicznej wiadomości, że w celu. ściągnięcia zaległych podatków skarbowych, |szem do wiadomości ogólnej, że na pokrycie zaległych podatków skarbowy, 
odbędzie się N odbędą się publiczne licytacje ruehomości, zajętych u niżej wyszczególniony: 
dnia 9-go października 1924 roku o godz: 10-6j rano, dłużników: 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości należących do: dnia 15 października 1924 r. między godziną 10 rano, a 4 po południu: 
1. Borkowski Stanisław, Nowo-Zarzewska 25, zegar ścienny, 1. Lwow Józef, Gdańska 81, pianino, mahoniowa szafa do rzeczy, szafą 
2. Szlagman Josek, Nowo-Zarzewska 21, szafa i stół. biełizny z lustrem, otomana kryta pluszem zielonym, dwa lustra trem; 
2. Lipszyc Salomon, Nowo-Zarzewska 2, 14 koszy trzcinowyeh, dwa steły do jadalni i 12 krzeseł, krytych skórą. i 
4. Stańczyk Wincenty, Napiórkowskiego 81, 2 stoły i szafa. 2. Frajdenrajch Josek, Milsza 19, kredens, otomana dywanowa z lustrómy 
5. Kuperminc Icek, Rzgowska 33, 2 szafy, maszyna szewcka. lustro tremo i zegar Ścienny w szafce. J 
> 6, Difenbach Gustaw, Rzgowska 38, szafa, kanapa, stół. 3. Landau B. i Rawski A. Zakątna 23, 10 sztuk towaru bawełnianego, 
* 7. Sandłer Szmul, Rzgowska 1, 2 szafy, stół, 3 krzesła, kredens. kredens pokojowy jasny, otomana, kryta pluszem zielonym, szafa do r. 
8. ` Gincberg Szaja, Rzgowska 4, 2 szafy, stół; 2 krzesła, otoniana, lustro. czy, biurko, zegar stojący w szafce, stół do jadalni i 6 krzeseł, krytyd 
9. Fryd i Hecht, Rzgowska 8, kredens kuchenny, szafa do reeeny, 6 krzeseł, pluszem zielonym. 
4 lichtarze, lampa wisząca, 4. Zandberg Józef, Piotrkowska 115, 6 beczek bisulfatu. 
10. “Rajs Fogla, Rzgowska 5, 1 worek cukru, 1 worek mąki pezentej. 5. Brzeziński Chana, Cegielniana 47, kredens dębowy z lustrami, zega 
11. Chermas Rojza, Rzgowska 5, szafa, stół, kredens. dębowy (regulator), sofa kryta pluszem, mały kredens ozdobiony lustra: 
12. 'Goldberg i Jakubowicz, Krucza 6, szafa, mi, stół dębowy i 6 krzeseł dębowych. i 
18. Florczyk Stanisław, Krucza 4, szafa, 6. Rogozińsk| Moszek, Cegielniana 6, kredens dębowy, stół dębowy, 4 
14. Fader Marja, Nowo-Zarzewska 20, stół, 2 ktzesła, krzeseł tremo, biurko, fotel do biurka i zegar (regulator). 
16. Zalewski Józef, Nowo-Zarzewska 38, szafa do ubrań, kanapa, stół, T, -~ L, Borstein, Wschodnia-57, bielizniarka o dwóch lustrach, jasno dębowa sofi 
16. Goldman Chawa, Nowo-Zarzewska 9, szafa, stół. kryta ceratą, kredens ciemno dębowy i ciemno dębowa szafa do rzeczy, 
17. Hersz i Hecht, Nowo-Zarzewska 17, szafa do ubrań. 8. Frajman: Majer, Cegielniana 41, 9 sztuk barchanu podwójnego, 12 sztu 
18, Kac Józef, Rzgowska 47, szafa. = kołder płuszowych. ; 
19.  Kampel J, Rzgowska 7, 7 wiader, 20 garnków. 9. Singer Natan, Zawadzka 5, 26 koszul męskich. 
20, Sandier Szmul, Rzgowska 1, szafa do rzeczy, 10. Zander Abram Henoch, adzką 5, kredens ozdobny, dwie szaty z lu 
21. Koplowicz Szymon, Rzgowska 14, 4 pary bronzowych bucików męskich, strami, zegar szafkowy stojący i tremo. 
5 par bucików damskich, * 11. Joskowiez I. M., Cegielniana 30, 10 sztuk towaru bawełnianego Nr. 3738, 
22. Fuks Pinkus, Rzgowska 74, szafa, stół, bufet, waga. 50 sztuk chustek dużych. 
28, Buchman i Kamasznik, Napiórkowskiego 71, maszyna do wyrobu wedy 12. Wolsztajn Szaja, Zawadzka 2, dwie szafy, lustro, otomana, zegar ścienny, 
sodowej. a 18. Librach Józef, kredens i stół. 
24.  Wiłozkowicz Fajwel, Nowo-Zarzewska 6, 2 szafy. 14. Szejniinkel Lajba, Al. 1 Maja 41, pianino i kredens. 
25. Pide Henryk, Nowo-Zarzewska 32, szafa, kredens, 16. Pruwaynowski Salomon, Pomorska 67, pianino i kredens. 
26. Szymszewicz i Hecht, Nowo-Zarzewska 17, szafa, kredens, 16. Czernilewski B G., Południowa 16, szafa, zegar, i tremo. 
27, Szalir Józef, Nowo-Zarzewska 1l, szafa, 17. Chaskiel Wajs Samul, Pomorska 17, dwie szafy, kanapa i tremo. 
is 18. Rozenbaum i Lichtensztein, Piotrkowska 19, kasa ogniotrwała, 2 biurk: 
NACZELNIK URZĘDU; wiedeńskie i 8 krzesła (fotele). j 


19. Gerszon Buzyn, Al. 1 Maja 7, dwie szaty do rzeczy. pianino, kredens) 
(—) Zmigrodzki. luksusowy, tremo, kasa ogniotrwała i garderoba pa A 
20. Trilling Eljasz, Wierzbowa 20, szafa oszklona, pianino, biurko, kasa 
ogniotrwała i trzy krzesła, £ 
= 21. Torończyk Aron,- Północna 2, kredens luksusowy, lustro tremo, zegar 
c] K [i R A duży, stół, 4 krzesła, kasa ogniotrwała i dwie szafy do rzeczy. 
22. Heiman Żandel, Skwerowa 6, kredens. 


Miejski Kinematograf Oświatowy, wię baaken a Srajnborg I Chy Sienkiewicza 24, szata do garderoby, otomana, kryta 


romberg Dawid, Narutowicza 56, szafa z lustrem do garderoby, toaletka, 
Łódź, Piotrkowska 175, 26. Szafir H., Południowa 58, szafa z lustrem do garderoby, lustro tremo, 
Poleca h S biurko, kanapa kryta pluszem, dwie szafy stare do garderoby, Btół 
po cenach fa: 
brycznych skóry szew- i 6 krzeseł, krytych ceratą. $ 
skle | rymarskie w róż- 26. Gutman Bracia, Wschodnia 74, 70 sztuk towaru bawełnianego, 
— nych gatunkach, — 2. Myśliburski Dyonizy, Kilińskiego 86, kredens, otomana, stół i 10 foteli. 
krenytotwarsy| 28, Sendowski H. i Tepler T., Wschodnia 74, 100 sztuk towaru bawełnia- 
nego, kredens wraz z Panek kity Jęz ey) Rogan stojący, 
i tolik, \ ot i | 
starszy Felczer O TRZY pianino, kredens, stol otomana, foteli, stół 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie 
AA Il l nionych dłużników na miejscu licytacji. | 


wa umre KIEROWNIK URZĘDU: | 
5 (—) Podmunicki. 


Wodny Rynek Nr. 44. 


JBZZZBBERZCZDZESZEZKĄŁ 


Od poniedziałku, dnia 6-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej opowieści Aleksandra Dumasa 
serja I i II (12 aktów). 


i r 3 tud. 
Począfek SKANSÓW: ata dorosiyen o goaz c-e) | 445 wiece 
463 


BACZNOŚĆ! 


50.000 par obuwia 

4 pary tylko za Zł, 40.— franco cło. 

Z polecenia kilku fabryk obuwia, znajdu- 
jacych się w trudnościach płatniczych, sprze- 
daję wielką ilość obuwia poniżej kosztów 
Adaki. 

Wysyłam zatem każdemu, póki zapas 
starczy, 2 pary trzewików męskich i 2 pary 
trzewików damskich do sznurowania, z silną, 
kołkowaną skórzaną podeszwą, najnowszego 
fasonu, czarną lub bronzową skórą galo- 

Wielkość według numeru. 

Wszystkie 4 pary kosztują tylko Zł. 40.— 

franco cło. Wysyła za zaliczką. 
A. GLASER, EKSPORT OBUWIA 
Czeski Cieszyn. 
P, S. Bez ryzyka, gdyż towar nie odpowia- 
dający wymienia się natychmiast lub na 
żądanie zwraca się pieniądze. 560 
ski, Radogoszcz, : ulica 


AKWIZYTOROW. 
5 : Ks. Brzóski (dawniej 
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